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Z bu dow an ie  kośció łka  p r z e z  P o laków  
na K a u k a zie .

(Ciąg dalszy.)

Trudno się było dom yśleć , iżby to były ściany przy­

szłej świątyni. Przecież niedługo w tych zrębach nie wy­
bielonych rozległy się pienia pobożne i po raz pierwszy 
uświęciły to miejsce. Ryło to w ówczas, gdy przybył do 
Diszlagaru dla wielkanocnej spowiedzi ks. Antonowicz za­
konu Bernardynów, o mil 60  kilka z Mozdoka. Wtedy to 
właśnie Jul. Śurz. p o d  dpiem 2 6 > w ie tn ia  1854 roku tak 
opisuje tę c h w i l ę  . pamiętną dla niego .i jego ulub.onego 

dzieła :
.Wszystko u mnie po d aw n em u ,  aż strach ; ale n ie­

daw no, bo na tydzień przed naszemi św iętam i,  był u nas, 
jak każdegp roku , na Wielkanoc ksiądz i w moim kościół­
k u ,  jeszcze bez drzwi i ok ien ,  z pozasłanianemi tylko ich 
otworami (jzarnem i czerwonem suknem , bez sufitu i po­

dłogi . przy tymczasowo urządzonym ołtarzu , pierwsze o d ­
było się nabożeństwo, i o te ściany raz pierwszy obiły się 
pobożne ,,gło>y naszej polskiej wzniosłej religijnej pieśni : 
„Święty Boże, święty mocny, święty nieśmiertelny !“ Była
to chwila prawdziwie,, rozrzewniająca, wspomniawszy miej­
s c e ,  w którem się to odbywało i jaki to zbiór ludzi wyno­
sił .woje modły. Ksiądz bernardyn z Mozdoka z nad Tere- 
k u ,  mieszkał u m n ie  i bąwił tydzień cały, nie mogąc się 
nachwalić kościółka i wszystkiego co dla niego widział już 
przygotowane. Wam się wydaje ten kościółek podług ry- 
gunk u , jaki wam p o s ła łe m , do kościółka niepod<>bpy. Na­

przód , na rysunku die je s t  jeszcze skończony, bo rysunek 
przedstawia go ta k ,  jak był zostawiony na z im ę, nie ma 
więc nad sobą dzwonnicy. A n a d to ,  trzeba żebyście się 
wszystkim tutejszym budowlom przyjrzeć mogli, i wtenczas 
poznali , jak miedzy niemi budowa lego kościółka zupełnie 
przedstawia kościółek. Zresztą ,  na jego obronę przed wa­
mi to powiem, że miejsce wszystko przemienia, wszystko 
s i ę  do kraju zastosowywa i z nim się zgadza. Otóż moj 
kościółek , podług tutejszej miejscowości, musi zupełnie 
jej odpowiadać , bo zyskuje pochwały. Przytem , z takiego 

materja łu ,  trudno zbudować coś innego. —- Ściany, ze 
są z surowej cegły z mięszanej gliny ze słomą urobionej 
i wysuszonej na s ło ń c u , jak wszystkie tutejsze budowy 
i forteca cała ,  dach ze trzciny; środki więc do zbudowa­
nia piękniejszego nadzwyczaj małe. W  tydzień po wyjeź- 
dzie księdza , to jes t dnia 16 kw ietn ia ,  obchodziłem wspól­
nie z niektórymi z tutejszych polaków, Wielkanoc. Dwie 
Potężne baby, po %  łokcia wysokości mające i przeszło 
po 6 cali średnicy, uświetniły mój stolik; w środku ich 
stało p ro s ię ,  tylko bez chrzhnu w zębach, którego tu nie

m a , parę kawałków wybornie ugotowanej szynki i jaja. Zo­
stawioną przez księdza święconą w o d ą ,  z myślą o okoliczno­
ściach i miejscu nas o taczających, pokropiłem przygotowa­
ne św ięco n e , i dzieląc się jajkiem ze współtowarzyszami, 
przenosiłem się myślą do w a s , że i wy może w tej chwili, 
dzieląc się jajkiem , podobnie myślicie o mnie..

Przytoczyliśmy inne z tego lisiu m ie js c a , mniej ma­
jące związku z budową k ośc ió łka , abyśmy, mogli dać czy­
telnikowi pojęcie o sposobie życia i obchodzeniu naszych 
świat dorocznych przez polskie społeczeństwo na Kaukazie.

£a  nastąpieniem cieplejszej pory na nowo tozpoczęły 

się prace około kościółka, który przez ciąg tego lata p ra­
wie zupełnie został wykończony, Wzniesiona dzw onnica, 
ozdobiony p ro s ty m , lecz kształtnym ołtarzem. Sam zaś Jul. 
S u rz . , przybrawszy w pomoc jednego  ze zdatniejszej m ło­
dzieży, w chwilach wolnych od obowiązków służby, zajął 
się wykonaniem kilku obrazów; mających przyozdobić ko­
ściółek. W tedy to wykonał Pana Jezusa ,  błogosławiącego 

chleb i w in o ,  Dolcego, św. Jana Ewangielistę  z k s ię g ą , 

Matkę Boską z dzieciątkiem Gawacego, ś. Cecyłję . gra­
jącą na o rg an ach — także Dolcego,'  i nareszcić dtf wielkie­
go ołtarza obraz Chrystusa Ukrzyżowanego z Marją Magda­
leną; u spodu krzyża i mdlejącą Matkę B o sk ą , podtrzymy- 
mywaną przez kobietę. W zystko ,  prócz ś. J a n a ,  podług 

Galerji Drezdeńskiej rycin.
„Jeżeli macie te Galerję u siebie, —  pisze wtedy Jul. 

Surz. —  mieć będziecie widok obrazów, które wykonałem 
. i  chciałem wykonać na podobieństwo oryginałów. A jak 

mi się udały, to zapewniam w a s , że lepsze od częstochow­
skich. Zawsze tak wyglądają, że mogą wisieć w ubo­
gim tutejszym kościółku i zachwycać ludzi, którzy ocza­
mi wiary na przedmioty święte będą patrzeć. Cel więc bę­
dzie osiągnięty. Uważam w ięc ,  że nie tracę czasu na próżno.

Lecz fundusze dotąd były bardzo m a łe ,  bo cała lu ­
dność polska składała s i ę ,  prócz kilku oficerów, jedynie 

z prostych żołnierzy, a te biedaki cóż dać mogli? 1 tak 
składali się z ostatniego grosza, a prócz budowli, prawie 
nic jeszcze nie było sprowadzonem. A najgłówniejsze p o ­
trzeby były: krzyż do cy m bo r ju m , z parę lichtarzy, am­
pułki , kielich mszalny i kielich do k o m u n j i , patena , u b ra ­
nia różne , jednem słowem , trudnoby wyliczyć wszystko , 

co było najpotrzebniejszego."
Lecz skoro doniósł o tych potrzebach Jul. Surz. ma­

jętnie sze osoby w W arszaw ie , Lublinie, jako też w innych 
miejscach porobiły ofiary, a gorliwe o sprawę wiary nie­
które lublinianki, każda z własnego n a tch n ien ia , zajęły się 
w yrobien iem , uszyciem i wyhaftowaniem szat kościelnych. 
Młodzi malarze warszawscy ofiarowali także swe talenta dis 
zrobienia kilku óhrazów -świętych p a t r ę n Ó w  naszyrch.-,'
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N iek tó re  z tych o f i a r , gdy zosta ły  z czasem n a d e s ła ­

n e ,  n iezm ie rną  radość  spraw iły  w s z y s tk im , k tó rych  o b c h o ­

dził  los kościółka. Z ebrano  tez już  i funduszu  7 0  rubli.

Zbliżała się  W ie lk an o c  1 8 5 5  r . , a razem  zamierzona 

uroczystość  pośw ięcenia  kościółka.  P o ś w ięc e n ie  to jed n a k  

m e  m ogło  być w ów czas u r o c z y s te m ,  z p o w o d u ,  że jaszcz# 

m e było na to u rz ęd o w e g o  pozwolenia.  L ecz  przybyły w te ­

dy dla w ie lkanocne j  spow iedzi  z T e m i r - C h a n - S z u v y ,  ksiądz 

kapelan  P ru sz k o w sk i ,  d o k o n a ł  ty m czasow ego  pośw ięcenia  

małej św ią ty n i ,  w dn iu  10  m arca  ku czci ś. J ó z e fa ,  p a t ro ­

na obojga  rodziców m arzącego  wciąż o n ich  w o dda len iu  

i przywiązanego  syna —  Juljana.  Tak więc w D isz la g a rz e , 

u s t ro n n e j  forteczce  D a g e s ta n u ,  o tw arty  od tąd  zostaje  nowy 

sk ro m n y  p rzybytek  pański  pod  im ieniem  ś Józefa .  C o d z ien ­

n i e ,  aż do  wyjazdu s w e g o ,  ks. P ru szk o w sk i  już  odpraw ia  

w nim  ofiarę Mszy święltej i s łu ch a  s p o w ie d z i ; a nadal  po 

wyjeździe  kap łana  co  św ię to  i każdej niedzieli  kośc ió łek  

bywa o tw arty  dla o b ecn y ch  w mie jscu  katolików, zb iera ją ­

cych się  tam  i odśp iew ujących  polskie  p ieśni religijne.

W  k o ń c u  tego  lata obowiązki s łużby  wojskowej p o ­

w oła ły  m ło d e g o  fu n d a to ra  kośc ió łka  ś. Józefa  na  inny pu n k t  

D ag es tan u  —  do D erb en tu .  N iespokojny  o los sw ego  dz ie ­

ła  , powierza  go zew iązanem u przez siebie przed  wyjazdem 

b r a c t w u , p o d  nazw ą  także  ś. Józefa.  P ró cz  wykonywania  

p e w n y ch  re ligijnych p o w in n o ś c i , obowiązk iem  b rac tw a  b ę ­

dzie  nadal  u t rzy m an ie  w całośc i  i p o rządku  k o śc io ła ,  i z a ­

opa tryw an ie  go we wszystk ie  po trzeby .  G łówny zaś dozór  
kośc ió łka  o d d a je  Tom . W itw ick iem u  w o ły n ia n in o w i , który 
z ca łą  gorl iw ośc ią  zajął s ię  o d tąd  pow ie rzoną  sob ie  op ieką  

n ad  św iątynią .  Z bó lem  se rca  i t ę sk n o tą  w duszy o dda la ł  

s ię  m łody  fu n d a to t  z tego  m ie j s c a ,  gdzie  widzia ł  d o jrze ­

wający na jp iękn ie jszy  o w o c  sw ych p rac  i gorliwości o chwa 

ł ę  Bożą. O d je ż d ż a ją c ,  zos taw ił  b rae tw u  kośc ie lnego  funŁ 

du szu  1 0 0  rub .  sr.  i zb iór ks iążek  ze IDO dzie ł  polskich  

sk ładający  s i ę ,  m ający  na zaw śze  p ozostać  przy kośc ió łku  
na użytek o b e cn y c h  tam ziomków.

S m u tn a  w iadom ość  o śm ierc i  o j c a . k tó rego  n a d e -  

wszystko c en i ł  na  z ie m i ,  ztąd myśl ciągła o o s ie ro cen iu  

r o d z e ń s t w a , k tó re  zawsze  było p rzed m io te m  wszystkich j e ­

go  m a r z e ń ,  zwiększyły tę s k n o tę  m ło d e g o  b u d o w n ic z e g o ,  

p o z b aw io n eg o  teraz  w D erb en c ie  tego  sz lache tnego  zajęcia,  

ja k ie  m u  p rzedstaw ia ła  ciągła p raca  ok o ło  kośció łka , wy­

kończen ia  go  i p rzyozdobien ia .  U spokaja ł  się  tylko każdą 

w ia d o m o śc ią ,  n ad sy łan ą  m u z D isz lag a ru ,  o pom yślnym  

losie małej św ią ty n i ,  nad  k tórą  czuw ające  b ractw o zaczęło 

być c z y n n e m , i teraz  n a w e t  zamyśliło  św ią tynię  p okryć  
b lac h ą ,  zam ias t  d achu  z trzc iny .  (D. n.)

*  K o n c e r t  n iedz ie lny  tow arzystw a m uzycznego  w y -  
pai ł dosyć  pom yśln ie .  S łu c h ac ze  zgromadzil i  się  bardzo 
licznie.^ N a jznakom itszą  ozdobą  t eg o  k o n c e r tu  by ł  J. H a y -  
d e n ® Symfonia w G. d u r ,  w y k o n an a  przez całą ork ies trę .  
O sobliw ie  trzy p ierw sze  części  w yk o n an o  z na jw iększą  d o ­
k ład n o śc ią  ; w F j na | e było tem p o  za n a d to  przysp ieszone .  
Sym fon ia  w y ra ia ca łą  h is to ryą  uczuć  ludzkich .  Allegro  l a ­
ko w yraża jące  uczucie  siły i w ielkości rozpoczyna  Sym fonię .  
W  A ndan te  siła p rzechodzi  w  m ię k k o ś ć ,  w rzewność.  
W  S c h e rzo  lu b  w M enuecie  ze  sm ę tn o śc i  wyradza się  w e ­
sołość  , s w a w o la , która w. F ina le  p rzechodzi  znow u z roz

p o godzoną  s i ł ą ,  w wyrażaniu  uczucie  energii .  Otóż gdy 
zanad to  szybkie tem p o  j e s t  w Finale  ta s i ła ,  od rodzona  na 
n o w o .  ta energ ia  z p o p io łó w  sm ę tk u  i w esołośc i  p o w s ta ­
jąca  zaciera s i ę ,  j a k  to s ię  w łaśn ie  w powyższej symfonii 
stało .

Adagio na  fagocie  wypadło  bardzo d o b r z e , bo było 
zas to so w an e  do na tury  in s t ru m e n tu .  Tego  o warjaciach 
pow iedzieć  nie m ożna .  F a g o t  zas tosow ać  można do wielu 
form  ; wojskow ej m uzyce w tó ru je  z wyrazem inęzkiej g0 _ 
d n o śc i ,  kościelnej m uzyce  n ad a je  u roczyste j  wspaniałości", 
w k o n cerc ie  rezonu je  m ą d r z e ,  m ądrze  s ię  o d z y w a ,  w A d a ­
gio przybiera  t ę s k n y ,  w Allegro kom iczny c h a r a k te r ;  ale 
gdy w zanad to  szybkie zapędza się  p a s ia ż e ,  gdy zanadto  
niskie  lub za wysokie  b ierze  t o n y , traci wszelki wdzięk 
a n aw et  budzi n iesm ak .

Podziwial iśm y więc b ieg łość  nadzwyczajną ko n cer tan ta  
p. Heinrich, ale w warjae.a.-h j eg o  zasm akow ać  n iem ocliśm y

Gra pięknej i m łodziutk ie j  p ian is tk i ,  pannv E rbes  
w ys tępującej  p o r a ź  p ierw szy  we L w ow ie ,  wszystkich w za­
d z iw ,en ,e  wprawiła,  lak a  p ew n o ść  i d ok ładność  taka mez- 
ka siła j e s t  w jej grze  ze s łu ch  nasz z oczyma był w z u ­
pe łne j  niezgodzie.  S łuch  m e  cheiał  w i e r z v / ,  co  „ „  0(!EV 
podawały , iz gra jąca  je s t  panienka  kilkunastoletnia

P a n  K o rn e ck i  śp iew ał  pieśń S c h u b e r ta :  D er W ande­
rer. Głos j eg o  p r z y je m n y ,  m etoda  dobra  w praw a  d l  g ."

C h ó r  męzki odśp iew aną  p ie ś ń :  Der frohe W a nders-  
m a n n ,  M endelsohna  -  B a r th o ld y , powtórzyć m u s ia ł ,  i i s to ­
tn ie  pow tórzona  wypadła  jeszcze pomyślnie j.

* Obraz m uzyczny w dw unastu  m elodyach . 
Ig. D obrzyńskiego. Nakładem  J.  K lukow skiego  v> W ar 
szawie w yszed ł  obraz  m uzyczny w 12  m elodyach  u łożony 
przez  J .  D obrzyńsk iego  na jznakom itszego  obecn ie  k o m p o ­
zytora po lsk iego  P o  k ró tk im  wsie j ie w rodzaju t y c h , 
k tórych figuracya ork ies trow a  j e s t  podstaw ą i osnow ą  , k t ó ­
rych potrzeba n iejako o rk ie s t rz e ,  by sie  ro z m a c h a ła ,  wy­
sk ak u je  na jprzód  hum orystczna  Yankee 'Doodle  A m erykan i­
n a .  a po  m em  poważnie  kroczy n ap u szo n e  n ieco  tiule B r i-  
tam a  Anglika. Dalej idzie znany p o w s z e c h n ie ,  za bardzo 
p iękny  kiedyś uw ażany  sen ty m en ta ln y  ro m an s  do ś. i ew u ;  
P a rla n t pour la S yrie . S łow a  i muzyka dz ie łem  są Kró lo­
wej H o r te n s y i ; ztąd upow szechn ien ie  tego  ro m an su  we F r a n ­
c j i  tak ro z le g łe ,  że za na rodow ą pieśń uważany hyć m o ­
że. Za h iszpańską  oryginalną  m elndye  da ł  pan D. bo lero  
n am ię tn e  ze swej w łasne j  opery,  F l ib u s t ie ro w ie , i byna j­
mniej tern ujmy nie z rob ił  dzieciom pó łw y sp u  p iren e jsk ie -  
go. B o lero  to ma a rcy -h isz p ań sk i  c h a r a k te r ,  a tarantella  
n a jzu p e łn ie j  za w łoską  u jść  m o ż e ,  choć  ją  tu na ziemi 
polskiej  obmyślił .  W ęg ry  wysła ły  suty a lekki tan iec  swój. 
Pru<sy zdobyły  się  na m arsza  (D e ssau e r j .  Dalej nas tępu ,e  
poważny i zam aszysty  a d w o rn y  i tkliwy po lonez  , k tóry do  
najp iękn ie jszych  u s tę p ó w  b ęd ąc eg o  w m ow ie  obrazka nale­
ży. Orygina lny to polonez  pana D. i pew nie  dla całego 
obrazka  przyjaciół przyciągnie .  Znim łączy się piosnka 
szwedzka  i rzewna.

P ieśń  ho l lenderska  mniej znana w E u ro p ie  niż d u k a ­
ty h o l l e n d e r s k i e ; szczęśliwym posiadaczom  tych osta tn ich  
życzymy by równie  w ażne  i c iężkie  były jak tamta. K o-  
goby zaś to w ospa łość  w prow adz iło  n iech  go rozrusza t a ­
n iec  tu reck i .  Dziki,  s z a rp k i ,  jak  radość  k o n w u lsy jn a ,  u s tę .  
puje  miejsca  zapow iadającem u  coś w a ż n e g o .  A l le g ro -m a r -  
z ia l e , po k tó rem  sz e ro k o ,  w s p a n ia le ,  w s ta je  hym n n a ro ­
dowy rossyjski  zakończony  kończącym  cały  obraz finałem.

*  K oleje żelazne w  Anglji* ^ j e ^ a Brytanja 
o b ecn ie  posiada koleji  żelaznych mil 8 , 0 5 4  czyli około  
w io rs t  1 2 ,0 8 0 ,  a zatem  d łu g o ść  5  najważniejszych sp ła -  
w nych rzek w E u r o p ie ,  szynaYni zaś uży tem i na ko le j i ,  
gdyby p o ło żo n e  były na j e d n e j  ł in j i . n '® z l u d n o ś c i ą  opa­
sać  by m ożna  p o w ie rzchn ią  ca łeg o  znanego  nam lądu.

W y b u d o w an ie  koleji żelaznych w Auglji kosz towało  
1 ,7 8 7 ,7 5 0 ,0 0 0  rubli Ś re b rem ,  Sum m ę stanowiącą  prawie
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a znakomite w sz uce J  ^  ^  i , orst ł osi.
g an ito w an ,e  tunelów, których, dług ^  kdeji ,
W  okolicach L o n d y n u  je s t  H  g

“  h «erai U*^Gdvby wszystką iiemię 5r jedno miej,ce
"svpać to utworiy/aby się gó ra ,  przed którą ogromny wy- 
snk L c ia  kóściół i. P a " * .  by,b y nieznaczącą kupą kamieni, 

loilj.inów ««">' «  p.rom.dę u>JP»"».

wielvby większą przestrzeń zierni, jak ,  zajmuje znany po­
wszechnie park Saint’diemski. .

W przeciągu ro k u ,  na całej s.eci angielskich k o le i
żelaznych, przebiegają drogę do 80  m.lj. m d a i r / . , czyi, 
S  miljonów wiorst; do tego jes t uzytem 5 ,000  machin 
parowych i 150 ,000  różnych wagonów. Zostających przy 
kolejach w różnych obowiązkach jest 9 0 ,40 0  ludzi. Dla 
wywołania działań pary zuiytem bywa 125 miljonow pudów 
węgla kamiennego ; z którego wydobyłem ciepłem łatwo 
inóżnahy zaspokoić wszystkie potrzeby pod tym względem 
takiego n. p- miasta jak L iverpool,  a nawet niemniej przy 
kolejach żelaznych rocznie spotr^ebowywa się w ęg la , ja 
go się rocznie wywozi za granicę.

W  1854 rok* na kolejach żelaznych w Anglp prze­
wieziono przeeięciowo biorąc 12 mil na d łu g o ś ć , w >o 
mil razem 111 miljonów pasażerów, p o p rz e d m o d ia  prze- 
wiezienia 5 0 0 .00 0  ludzi dziennie ,  potrzeba było 10,000 
dyliżansów i 120 ,000  koni. . , . » r*

Dochody w 185 4  r. x koleji zelaznycn w. Anglji wy* 
„osiły blisko 21 miljonów funt. s z te r l . , , ani jednej nie
ma kom pań j i , którejby zakres działań me rozszerzał s i ę . 
nie zważając na konkurencją i zakładanie nowych oddz.a-

ł ° W kp seucieesien koleji w skutek zużycia dość jest znaczne4 s ,250 .000  r M .  i S 6 .ooo .ooo
pokładów drewnianych , ku czemu potrzelmem jest na|rnmej 
300 ,0 00  sztuk d rz e w a , czyli około 2 ,8 0 0  morgów.

Nieszczęśliwe wypadki w pierwszej połowie 185 4  r. 
były w stosunku jak jederi do siedmiu miljonów passaze 
rów. Siedząc w domu spokojnie w krześle trudno jest wv 
magać większego bezpieczeństwa. Daleko . zestszemi . ą 
wypadki nieszczęśliwe na ulicach, częstsze jeszcze na mo­
rzu Tylko po głębokicm zastanowieniu się można pojąć, 
,ak o b s z e r n e  przedsięwzięcie stanowią żelazne koleje One
stanowią w Anglji utrzymanie dla 9 0 ,00 0  o sób ,  oprócz któ- 

b jeszcze 40 ,000  korzysta mniej więcej z tychże koleji 
T vm sposobem 15 0 ,000  ludzi, znajduje dla siebie zajęcie, 
a 'licząc z familją 5 0 0 ,0 0 0  ludzi, czyli ‘/50 część całej lu­
dności* W ielkiej-Rrytanji .  Cały dochód z koleji,  wynosi 
125 miljonów rubli s r . ,  a zatem stanowi prawie połowę 
Obchodów państwa. (Pnyr . i Prtem.)

X p o d  Ż ó ł k w i .  Umarł to w Skwarszawie dnia 29, 
listopada powszechnie poważany mai Wincenty Antoniewicz 
w 46 roku życia. W zorem on był dla całej okolicy, jako 
go spodarz , jakó obywatel i jako sąsiad , mąż i ojciec. Oso 
bliwszvm był d >brodziejeac włościan i ubogich. Te kilka 
słów pamięci piszę rzetelnej cnocie i zasłudze.

P rzyjechali do d. 28. listopad a  do Lw owa.
PP . Ludw. i W inc. K ędzierski z Kranowa. Józ. Szm iegelsk i z S o ­

kołow a. W  Klucznik z M ilćtyc, Xaw. K rzyżanow ski z Żółkwi. Marc. 
O rłow ski z D ubaniow ic Ant. Tustanow ski z Zawiszni. Jul. Buczaaki z 
S e re tu  Marc: K orosteński z Ł ąki. Jan W ysoczański z M achnowa. Szczp. 
G ozniakiew icz z D rohow yia . Alex. N eustein z R ozw orzan. Mik. S za- 
szkiew icz z Lolina. Józ. S ad łow ski z Kamionki s tr. Okt. P ie tru sk i. Ign. 
N ikorow icz z Sam bora Tyt. i Jan  Kielanowski z Żelechow a. Ign, Ł 0 -  
dyński z Pasław a Zen. S łonieski z Krechowic. Jan  Jaruh tow sk i z M at- 
kow ic. Ant. N ahujow ski z Cześnik. Adam Dauksza z N ieboszczan. T ib . 
O lszewski z Milatycz. Józ. B ogdanow ski z R eklin iec.

PP . Em il Dankiewicz z Pław ia. Jul. W ojnarow ski z Rusią tycz. 
Ferd . Podosk i z Podhajczyk. Jan W ęsow ski z S tobicnka. Ign. B ełd o w - 
ski z Kamionki Jan G łębocki z B iałogóry. Kar. M ołęcki z W rocanic. 
F rydr. P ro tiw eńsk i z Jagieln icy . Ant. R eindl z W olicy. W ład. B orecki, 
z Przem yśla. Józ. Kobylański z K rakow ca. Józ. O chocki z Dobropola. 
Franc. Szczepańsk i z Stanisław ow a. Jak . W iktor z Buska. Hen. h r. Ko­
m orow ski z Paw łow a. W ład. h r Kalinowski z Bukowie. T eod . B redt 
z T łum acza. Ludw. C zerw iński z M iędzyszowa. W łod. hr. Ł oś z Jan o ­
w a. Jak A ntoniew icz z Złoczow a.

PP. JEx. hr. Schlick  z Stryja. Hip. Ł ęczyński z Liska. Jozef 
B ocheński z G łęboczka. W ic. R ylski z Zagosza H enr. W iśniow ski 
z Dobrzan. Jan Alexa z B rzostek. Felix T u rk u ł z S ere tha . W oje. 
B roniew ski z Przem yślan. Mich. hr. S tarzyńsk i z Olejowa. A lexander 
D wernicki z S tanisław ow a.

W yjechali do d. 28. listopada ze Lw ow a.
PP Ferd . Dom aradzki do Iwanówki. W ikt. Bochiński do Stryja. 

A nt M ichaleski z Niedzielisk. Jan Dolnicki do R em enow a. Kon. Arend 
do Rosyi Alex G ręzew ski do Kawy. Józ. Habisch do Żółkwi. Józ. P ło ­
cki do Iwonicza. Józ. Partycki do Tyrawy. T eod . Ortyński do  Bykowa. 
Mac. Zarzycki do  llorożan. P io tr  Hebanow ski do  Sm orza. T eod . O rłów - 
ski do Bykowa. Józ. K icszkowski do Błażowa. Stan. M alczewski do 
Dem bicy. P io tr  Jarzow ski do Przem yśla. Franc. C roisse  do W iszni. Józ. 
P ło c k i do Zawcza. Alojzy B ocheński do Brzezan. Kaj. K ulikow ski do 
Świta rzowa.

PP. Mik. Szaszkiew icz do Loliny. Alex. Neualein do  Rozworzan. 
Szczep. G orniakiew icz do D rohow yia. Jan  W ysoczański do Ulhówka. 
P io tr  Borow icz do Potylicza. Ferd. G rum bków  do Kijowa. Rob. Koch 
do C zerniow ie. Ant. Zaw irski do  Zbaraża. W ład D rucicki do Błotni. 
Gust. L ipiński do  Urlowa. Xaw. K rzy ianow sk t do  Żółkwi. S tan . N ie ta - 
b itow ski do Gródka. Józ. Paszkiew icz do Bełżca.

PP . W ład Szczepański d o  W iśniów czyka. Jan W ojnarow ski do 
Piusialycz. Stan. D ąbrow ski do K ołom yi Joz. Ł aw ickt do i-.uubora. 
llo lesł. C ieński do Okna. E rnst. M andau do  C zerniow ie.. R ejtan  T e r -  
le k i do Jankow ca. T eod S e rw a tow sk i doBuczni. Mich. Gnoiński do 
K rasnego. Jan .Strzelecki z Kukizowa. Jakob A ntoniew icz do Z o czo - 
wa. Francisa. S iem ianow ski do S iem ignow a. T eod . B redt do D em bicy.

Kurs te leg rafow any  * W iednia 28. lis topada .
A u g s b u r g  za  100 złr .  
H a m b u r g  za  100  t al .  b r a n c o  
L o n d y n  za 1 f u n t  s z t e r l .  
M e d y o la n  za  500  l i r ó w  
P a r y ż  za  500  f r a n k ó w  
A g i o  d u k .  ces. .

1067,1
7 8 '/ ,

1 0 1 6 * ,
lo r /,,
1 2 2 */,

»%l

Pożyczka 5* /,
Akcye banku . . . .  
Kolej pó łnocna  . . .
Obi. ind ................................
Nowa pożyczka z lo teryą 
Pożyczka narodow a

1068

7 5 7 .  
1107, 

8 4 '/ ,

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o l e n d e r s k i .....................................* * * *
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
Pólim peryał 11 r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y .........................................................
Rubel sreb rn y  r o s s y j s k i ............................................
T alar p r u s k i .....................................................................
Dolski ku ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
G alicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 p roc . pożyczka narodow a ................................
S rab ro  . . .  ...................................... ......

Gotówką

z łr. | kr.

4
4
8

1
1
1

80

5 0
55
50

38
33
12
50

7 4 '4 5  
8 3 1 7

tow arem

złr. | kr

54
58
36

39
35
13
30
15
45

Pcnsya płci żeńskiej, i Wilhelm Itowonkowski,
» L l  > M tr a r m ie f r K

E m ilia TitZ , otrzymawszy na to upoważnienie rzą- 
ma honor zawiadomić szanowną publiczność, że 

ilicy niższej Ormiańskiej pod liczbą 101 na drugiem 
8, otwiera pensyę p/ci żeńsk ie j , gdzie wszystkie przed- 
, należące do dobrego wychowania panienek wyk/a- 
będą. * (Nr. 145 4 - 4 . )

zegarmistrz
na placu Ferdynanda w dom u zajezdnym „pod  T ygrysem ",

poleca Szanownej Publiczności swój nowo otwarty 
oklep, zaopatrzony w różne gatunlji zegarków zagrani­
cznych, tak slpłowyoht jak i kieszonkowych w cenach u -  
miarkowanych, jako te i  najdokładniejszą tychże naprawę.
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D o n i e s i e n i e .
• . i  ' *

Podpisani podają niniejszem do pow szechnej w iadom ości iż do tychczasow ego zastęj)cę sw ego w T a r ­

nowie pana I .  I* .  C « » I d m a n i i a  w dowód wieloletnich zas ług  —  oraz w uznaniu  jego  w szech s t ro n ­

nych przy każdej sposobności okazyw anych niepospolitych zdolności ,  zamianowali . . . J e n e r a l t i y i n  

p e ł n o m o c n i k i e m  d l a  G a l i c j i  K r a k o w a  i B u k o w i n y , z siedzibą ajencyi jenerałne j w e 
L w o w i e .

Pan J. B. Goldm ann obejm uje  powyższą posadę sw oje z dniem 1. S tycznia 1 S 5 7  r o k u ,  a prze­

konani będąc  o solidarności j e g o ,  śmiało ręczyć m o żem y : iż i na dal usilnem jego staracńem pozosta­

n i e ,  w tem  now em  s tanow isku  swoim zyskano zaufanie, godnie  usprowiedliwić. ,!.

T ry e s t ,  dnia 2 7 .  Października 1 8 5 0 .
Dyrektorowie

ce s . k ró l. u p rzyw . „A ss ic u ra c io n i g e n e ra l i”

F. M organ ie  —  V. ii. Cusłn.
S ek re ta rz  jeu era ln y

tf, Lewi.

v  i3 7 .)  !! Tania i dobra kaw a!! 1
■ i

Najtańsze :zó wszystkich od przemysłu utworzonych surogatów kawy.

j Całkiem golow e, tylko do wody wsypać
‘ 3sźRinnki kaw y z ’i ks*a c u* 1

*
o
*
♦

INowo wynaleziona, od wiedeńskiego wydziału lekarskiego rozbierana

S Z T U C Z K A  K A W A ,
pochodząca z fabryk surrogatów kawy Widemana i Spółki w G r i n z i n g  pod

Wiedniem 1 w  W i t a  u pod Insbrukiem. •„

oti
*
*
I
*
O
*

*Sc
Kawa ta sz tuczna n iepo trzebną  robi kawę a rab sk ą :  daje  a lbowiem bardzo  d o b r y ,  w  barw ie  i sm aku  o d - ,  «  

warowi z prawdziwej kawy nie u s tęp u jący  napój , a to z funta 8 0 — 1 0 0  szklanek. §
Przyrządzenie  je s t  ca łk iem  p o jedyncze :  Bez wszelk iego palenia i mielenia po trzeba  tylko dla z rob ien ia  *:

szklanki kawy zagotow ać  w kipiątku łyżeczkę  tej sz tucznej kawy i n iechaj się  p o tem  przez chwilkę ustoi,  a po- «
zosta łe  fusy tak jakby  od prawdziwej kawy jeszcze  raz m o i  na zago tować.  Oprócz dobroci  i taniości zaleca się *
więc jeszcze  ta kawa nadzwyczajną ^szybkością przyrządzenia  , a  cukru o połowę mniej potrzebuje jak *
inna kawa. ? ■ , '' * #

Dla zrobienia  b a rJzo  dobre j  k a w y  potrzeba tylko do paczki na 2 5  szk lanek  wytnierzonej  d o d ać  ł u t ’kawy *
arabskiej , a będzie  kawa lepsza ód  wszelkiej prawdziwej kawy, ‘ #

Jeżeli  s ię  zaś tej  sz tucznej  'k a w y  używa jako  doda tku  do prawdziwej k a w y , t ed y  paczka n i  2 5  szk lanek  »
znaczy tyle jak  pó ł to ra  funta  cykoryi lub kawy z fig. .->

Zm nie jszen ie  wydatku  na k a w ę .  z używania tej sz tucznej  kawy w y p ły w a jąc e ,  zaleca .ją wszyątkini g o s p o ­
dyniom  , k tó re  po j e d n o k ro tn e m  tylko użyciu pew n o  jej ciągle używać b ędą  P rzech o w y w ać  należy ją  na su-
c h e m , nie zbyt c iep łem  miejscu,  albo w zwyczajnych puszkach b la sza n y ch ;  a c hociaż  i s tw a rd n ie ,  p rze to  sm a ­
ku i zalet  sw ych  wcale n ie  utraci.

Nadm ienić  jeszcze  n a leży ,  że w ed łu g  św iadec tw a  w ied eń sk ieg o  wydziału lek a rsk ieg o  sz tuczna  ta kawa 
nietylko nie j e s t  szkodliwa ale ow szem  bardzo zdrowa.

Kawy tej po cenach bardzo^ umiarkowanych dostać można we wszystkich korzennych 
8klcpach we Lwowie i w Galicyi, gdzie przedaż jej napisem ^skażana, zawsz* świeżej t

il w paczkach na 12, 25 i 50 szklanek. *
■ i,[ , 'K¥ * r ■ ■ 9 $

I  S S r *  Skład komisyjny u Leona Schapiry we Lwowie, kto- |
|  remu owe fabryki takie ajenturę dla Galicyi poruczyły. 1

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MAN1ECKI. W drukarni zakładu narodowego imienia Ossolińskich.

»


